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Edward Hrabia Raczyński.
(Nekrolog.)

Wiek dziewiętnasty, wiek tak oświecony, o- 
cenia człowieka z czynów i zasług ku ojczy
źnie i ludzkości, nie zaś z wyobrażeń jego o 
stósunkach towarzyskich. W  pierwszym bo
wiem razie człowiek wykracza, albo się tez za
sługuje ojczyźnie z własnego popędu; w dru
gim staje się zwykle mimowolną ofiarą wrażeń 
powziętych od kolebki, wrażeń, z których naj
tęższy charakter, najoświeceńszy rozum, rzadko 
kiedy zupełnie otrząsnąć się zdoła.

W  walce, która obecnie cały naród na dwa 
nieprzyjazne sobie stronnictwa niebacznie dzie
li* osądziliśmy za rzecz potrzebną, poprzedzić

uwagą powyższą ten krótki nekrolog Hr. E d 
w a r d a  R a c z y ń s k i e g o ,  który w dniu 20. Sty
cznia r. b. życie pełne zasług zakończył.

Edward Hr. Raczyński urodził się w Pozna
niu około 1787 roku z ojca Filipa Raczyńskie
go, Generała w wojsku Rzeczypospolitej pol
skiej i . . .  Raczyńskiej, córki Kazimierza Raczyń
skiego, Marszałka Wielkiego koronnego, Gene
rała wielkopolskiego. W  dziecinnym wieku u- 
tracił matkę, mało doznawszy jej pieszczot, wy
chowywany naprzód pod okiem surowego ojca, 
który go także bardzo młodym odumarł, a po
tem pod okiem swojej babki, Wojewodzinej 
Mielżyńskiej w Chobienicach, od groźnego Ka
płana, przed niedawnym czasem zmarłego. Do*
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szedłszy lat młodzieńczych, zwiedzał uniwersy
tet w Frankfurcie nad Odrą, gdzie się szczegól
niej do języków i nauk przyrodzonych przykła
dał. Zmiany polityczne w ojczyźnie naszej na 
początku tego wieku zastały go już zdolnym i 
przygotowanym do usług publicznych. Jakoż na 
głos powstającej ojczyzny zaciągnął się natych
miast pod chorągwie wojska narodowego, nale- 
żawszy poprzednio do świty honorowej, którą 
kw iat ówczesnej młodzieży polskiej dla Napo
leona w Poznaniu na prędce utworzył. W  sto
pniu Oficera i Adjutants Generała Fischera, miał 
udział w wszystkich potrzebach, w których woj
sko polskie w  roku 1807. w  Prusach wscho
dnich i zachodnich tak ważne usługi Francuzom, 
sprzymierzeńcom i zbawcom swoim, wyświad
czyło. W  krotce przed bitwą pod Frydlandem 
wysłany od Generała Dąbrowskiego z depesza
mi do Cesarza Napoleona, ubolewał później, że 
missya ta pozbawiła go sposobności walczenia 
w pamiętnej tej dla oręża naszego bitwie. Ce
sarz Napoleon rozmawiał z nim uprzejmie, nie 
zrobił atoli wielkiego na nim w rażenia, albo
wiem od młodego Oficera niższych stopni chciał 
się dowiedzieć o sile i stanowisku rozmaitych 
korpusów nieprzyjacielskich. — Po pokoju tyl
życkim Hr. Edward Raczyński starał się nabyć 
jak  najwięcej wiadomości, potrzebnych w zawo
dzie, któremu się poświęcił, i między innemi 
dla dokładnego poznania położenia topografi
cznego kraju , który się w krótce miał stać tea
trem nowej wojny, zebrał tak piękny zasób map, 
jakiego nawet w sztabie generalnym wojska

J>olskiego nie miano. Tak usposobionego zasta- 
a wojna austryacka w  roku 1809. W  świe

tnej tej dla oręża polskiego epoce, Hrabia Ed
ward Raczyński, walczył w kilku bitwach, a 
między innemi i pod Sandomierzem, gdzie obok 
niego poległ przyjaciel jego, Książę Marcelli Lu
bomirski, którego wypełniając później ostatnia 
w olą, wydał dzieło jego o Anglii, a instytut 
dla ociemniałych na oczy, w Warszawie do 
skutku przyprowadził. Po traktacie wiedeńskim 
opuścił Hr. Edward Raczyński chorągwie na
rodowe, ozdobiony krzyżem polskim pro virtu- 
te  militari, aby krajowi w innym służyć zawo
dzie. Nadarzyła się wkrótce sposobność ku te
mu. W roku 1812- Napoleon wypowiedział 
Rossyi w ojnę; zwycięzkie jego orły, połączone 
z stu blisko tysiącznem wojskiem polakiem, prze
szły Niemen, i wszystko rokowało najpomyśl
niejszą przyszłość. Zabłysła więc narodowi na
gle nadzieja połączenia rozerwanych części fok" 
i u  i  wskrzeszenia Polski w granicach, jakie mia
ła  przed pie'rwszym rozbiorem. Fryderyk Au
gust, Król saski, Książę warszawski, zwołał, dp 
W arszawy sejm, który zawiązawszy się w kon- 
federacyą generalną pod laską Księęia Adama 
Czartoryskiego, Generała ziem podolskich, przy:- i 
wrócenie królestwa polskiego jednomyślnie u- 
chwalił, W  czynnościach wiekopomnego sejmu

tego miał udział Ed. Hr. Raczyński, jako Po
seł z departamentu poznańskiego, zaszczyt te'm 
chlubniejszy dla niego, natenczas bardzo jeszcze 
młodego, że współobywatele pokładali w nim 
zaufanie dla osobistych jego zasług i pięknych 
przymiotów umysłu i serca, pomimo opinii pu
blicznej, słusznej czy niesprawiedliwej, dwóm 
starszym z jego rodu osobom bynajmniej nie
sprzyjającej.

Okropna zima 1 8 j | roku zniweczyła potęgę 
Napoleona, a z nią nadzieje Polski. Kraj inna', 
niż sobie obiecywano, przybrał postać. Zw ąt
pienie i rozpacz ogarnęły umysły; ludzie w po
deszłym wieku szukali balsamu na rany po kie
skach ojczyzny i spełzłych na niczem nadzie
jach, w domowem zaciszu; młodzież majętniej
sza roztargiwała umysł podróżami za granicą; 
Hr. Ed. Raczyński puścił się w podróż po kra
jach wschodnich, zwiedził czarowne okolice Bi- 
zancyum i Troi, i uniósł z tej podróży przy
chylność ku dawnym sprzymierzeńcom Zygmun
ta I. i Konfederatów barskich, którą do zgonu 
zachował i na powstanie Grecyi z tej miary 
niechętnie patrzał, że osłabiało najwierniejszego 
sprzymierzeńca Polski. Owocem tej podróży 
było zbogacenie literatury ojczystej przepysznem 
dziełem: „Podróż do Turcyi.“  Od tej chwili 
Hr. Ed. Raczyński skierował umysł swój cał
kiem ku literaturze i naukom, które uw ażał za 
jedyny środek podźwignienia narodu z niedoli. 
Zamierzał nasamprzód przysłużyć sie krajowi 
dokładną mappą tej części Polski, która się pod 
nazwiskiem Wielkiego księstwa poznańskiego 
pod panowanie pruskie dostała. Utrzymywani 
przez niego inżynierowie, zdejmowali na cztery 
razy większą skałę od mappy Zauoniego plany 
rozmaitych okolic dawnego Województwa po
znańskiego, i już dzieło to użyteczne daleko po
sunięte^ było, gdy nieprzewidziane przeszkody 
od powziętego zamiaru odstąpić kazały. W krótce 
potem wydał „Listy Króla Jana 111.“  i „Pam ię
tniki do panowania Stefana Batorego,“  których- 
to bohaterów był szczególnym wielbicielem, dla 
tego, że: sławę oręża polskiego po całym świę
cie roznieśli. Listy Króla Jana I I I .,  rozpoczę
ły liczny szereg publikacyi Hr. Edwarda Ra
czyńskiego rozmaitych dzieł z dawniejszych i 
nowszych czasów, które literaturę ojczystą nie
zmiernie zbogaciły, a których wyliczać nie wi
dzimy tu potrzeby^ Komuż bowiem obeznane
mu nieco z literaturą ojczystą nie są znane Pa
miętniki Paska, Alberta R adziw iłła, Pamiętni
ki do panowania Jana Kazimierza, Dziennik 
podróży Kopcia, Ziemiaństwo Koźmiana, K o- 
dex dyplomatyczny Wielkiej Polski, Obraz Po
laków i Polski w 18tym wieku , Chowanna 
Trentowsk/ego i t. d. Wśród tych publikacyj 
obcych dzieł, pyącęwał Hr. Ędward Raczyńska 

*Wętem medali polskich i W spo
mnieniami Wielkiej Polski, dziełami, które, obok 
rzetelnej w artości, będą długo ozdobą literatury



naszej pod względem  typograficznym i artysty
cznym. . t

Już sama ta niezmordowana i żadnemi ^tru
dnościami niezrażona skrzętnosc w  upraw ianiu 
niwy literatury ojczystej, nadała H r. Edw ardo
w i Raczyńskiemu słuszne prawo do wdzięczno
ści ziomków i wiekopomnej sław y. Nie prze
sta ł on atoli na tem. Obok prac i przedsię
wzięć literack ich , uwiecznił imię swoje kilku 
użytecznemi zakładam i i gmachami, jakiem i są: 
Biblioteka publiczna w  Poznaniu , wynosząca 
przeszło 20,000 tom ów , darow ana miastu Po
znaniowi z znacznem uposażeniem ; w spaniała 
kaplica w Rogalinie, wodociągi z pięknemi fon
tannami w  mieście Poznaniu i t. d. Rozmaite 
przeszkody, na które człow iek w każdym nie
m al kroku, osobliwie zaś w  życiu publicznem, 
natrafia , zniweczyły kilka pięknych ofiar 
d la  ojczyzny. I  tak  w  r. 1830. sk ładał 900,000 
zło tp . na połączenie kanałem  Narwi z W is łą ; 
już kontrakt między nim a ówczesnym Ministrem 
skarbu, Księciem Lubeckim, m iał być podpisany, 
gdy rewolucya w  Listopadzie t. r. w ybuchła, 
p rzerw ała zam ysł, a późniejsze w ypadki ca ł
kiem  go zniweczyły. Takiego samego losu do
znał później zamysł H r. Edw arda Raczyńskie
go: założenia w m ieście Poznaniu domu dla pe
w nej liczby ubogich, podeszłych w  w ieku pa
nien i w dów  szlacheckich, dla których SC"J°“ 
nienie i utrzymanie do śmierci zapew niał, w k ła 
dając atoli na nie obow iązek, aby ubogie sie
roty czytać, pisać i robót ręcznych uczyły. Od
mówienie klasztoru po Pannach Dominikankach 
na  ulicy w ronieckićj, który natychmiast na ten 
cel chciał urządzać, naprzód zamiar zw lekło, a 
później z usposobionym dalszemi wypadkami do 
nieukontentowania um ysłem , całkiem z s z y 
ło ,  i tym sposobem pozbawiło wiele biednych 
osób dobrodziejstwa, które im Hr. Edw ard R a
czyński p ragnął wyświadczyć. Ten sam los 
spotkał ofiarę jego 120,000 złotp. w zamiarze 
przyłożenia się do założenia szkoły rea nej 
w  Poznaniu i k ilka innych pomysłów i ofiar, 
n . p. założenie domu dla pozornie umarłych na 
cmentarzu kościoła Świętej M aryi Magdaleny 
w  Poznaniu; wyznaczenie nagrody 6,000 złotp. 
corok za napisanie najlepszej książki w  polskim 
języku  (1 )  i t. d.

To były główniejsze ofiary Hr. Edw arda 
R aczyńskiego, dla publicznego dobra poświęca- 
ne. Pomniejszych ani wszystkich nie znamy, 
ani wyliczaniem ich nie chcemy zajmować uw a
g i czytelnika. Były przecież bardzo liczne i u- 
żyteczne. Do takich ofiar należą między m ne- 
m i: fundusz na utrzymanie chorych u Sióstr M i
łosierdzia w  Poznaniu; nakłady na wyciągi z a r -  
e h iw : koronnego w  W arszaw ie, tajnych w  K ró
le w c u , B erlin ie , Dreźnie; ż arch iw : w atykań

skiego w  Rzymie, weneckiego, francuzkiclt i t- d.j 
wspieranie młodzieży na uniwersytetach w Mo
nachium , B erlin ie , W rocław iu , E ldenie, W ar
szawie i t. d.; ofiary na restauracye rozmaitych 
świątyń Pańskich, np. kościoła P . M aryi na tu
mie i Śgo Marcina w  Poznaniu i t. d.

Człowiek znamienity w  życiu publicznem, 
maleje częstokroć, gdy zajrzymy W życie jego 
domowe. W  te'm w łaśnie jaśn ia ł H r. Edw ard 
Raczyński wszystkiemi niemal cnotami. _ Miło
sierny, wspierał hojną dłonią dalekich mniej za
możnych krewnych lub imienników sw oich, a  
żaden nędzarz nie wyszedł z próżną dłonią od 
niego; owszem ubogim, którym albo w iek, albo 
słabość, albo nareszcie wstyd szlachetny ręk i po 
jałm użnę wyciągać nie dozw alał, posełał znaczne 
wsparcia do ich własnych mieszkań. Czynny, 
obarczał się pracą i zatrudnieniem, częstokroć 
sobie obcem, nad własne siły i czas: tu kiero
w a ł budowlą kościoła, owdzie przyozdobianiem 
jakiego gmachu, indziej zajm ow ał się zakłada
mi górniczemi, osuszaniem b łó t, pracami lite— 
rackiem i, pięknemi sztukami i t. d ., a do tego 
rozliczną i uciążliw ą korrespondencyą; rozmaici 
bowiem ludzie, rodacy i cudzoziemcy, napasto
w ali go nieraz, że użyjemy tego w y razu , n a j-  
dziwaczniejszemi projektami i pretensyami ( 2 ) ;  
wszystkim tym odpow iadał, na wszystkie stro
ny się rozryw ał. W zór porządku w domu i in- 
teressach, tym porządkiem i oszczędnością \r  o- 
sobistych wydatkach nie tylko znacznego, po 
przodkach odziedziczonego m ajątku, na tak o - 
gromne ofiary dla kraju i ludzkości nie nadw e
rę ż y ł, ale go owszem niezmiernie ̂  pom nożył; 
gdy tymczasem nierządem i zbytkami kilkadzie
siąt współczesnych, daleko większych m ajątków 
polskich zmarniało bez najmniejszego użytku 
dla k ra ju , owszem z krzyw dą wielu osób pry
watnych. — W strzem ięźliwy i skromny w  ja -  
d le , napoju, ubiorze, ekw ipażach, nieprzyjaciel 
wszelkiej gry ażardownej i zgiełkliw ych zabaw , 
rzetelny i sumienny, posiadał jeszcze cnotę da
wnych panów polskich, dziś pomiędzy nami ta k  
rzadką, żfr danego słow a nigdy nie cofał. Zda
rzało się niekiedy, iż  ż a ło w a ł, że komuś cos 
obiecał, przecież obietnicy święcie dotrzymał, a  
na słow ie jego tak  śmiało i bezpiecznie można 
bvło polegać, ja k  na zobowiązaniu przed nota
riuszem . Z służącymi ńbchodził się uprzejmiej 
ale um iał ich zaw sze pożytecznie zatrudniać, 
próżniactwa bowiem niecierpiał. Ojczyznę ko
c h a ł, jak to  całem życiem swojem dowiódł* 
W  przedsięwzięciach swoich by ł w ytrw ałym ,

(1) Taką nagrodę dat już za życia za napisanie naj
lepszej rozprawy: O robieniu cukru z burattow.

(2) Pomijając sto innych dziwacznych projektów I 
pretensyj, które doń robiono, przed kilku laty jeden  
fabrykant z nad Renu pisał doń, aby mu kilka tysię
cy talarów pożyczył i rad w urządzeniu fabryki udzie
lił. Na kilka zaś miesięcy przed jego śmiercią, przy-r 
słal mu jeden Niemiec z Augsburga grammatykę swo
ją  francuzko-niem iecką, prosząc g o , aby mu dal o
niej zdanie i podjął nakład na jej druk.

33
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niezłomnym; nieraz wykonanie zamiaru jakiego 
na czas jak iś  zaw iesił, i zdaw ało s ię , że po
rzucił całk iem , aż oto po roku łub naw et k il
ku  latach w racał do niego z nowym zapałem  
i  dokonał.

W  usposobieniu jego umysłowem przew ażał 
inne zdolności zdrowy bardzo rozsądek i ener
g ia; silna w ola dokonywała u niego nieraz te
g o , czemu naw et wyższy talent nie byłby w y- 
do łał. W  niebezpieczeństwa nie rzucał się pło
c h o , ale nie zbywało mu bynajmniej na odwa
dze cyw ilnej, dow iódł tego w  Królewcu 1840 
roku. W  młodych latach lub ił bardzo muzykę, 
w okalną i instrumentalną, i ćwiczenia zapraw ia
jące ciało do h a rtu , a umysł do odw agi; ztąd 
pochodziły rozrywki jego na wodach jeziora 
zaniemyślskiego, naśladujące bitwy morskie.

W  wielu naukach i sztukach pięknych, ją 
kato: w  znajomości dziejów św iata i kilku ję 
zykach nowożytnych: niemieckim, francuzkim, 
w łoskim  i t. d., i w budownictwie był biegłym. 
Tow arzystw a też uczone rozmaitych narodów 
przybrały go za swego członka; i tak był mię
dzy innemi członkiem Tow arzystw a Przyjaciół 
nauk warszaw skiego, Tow arzystw a Naukowego 
krakow skiego, paryskiego jeograficznego, wro
cław skiego, pomorskiego i t. d.

Oto jest obraz w głównych rysach życia H r. 
E d. Raczyńskiego ( 3 ) .  Gdy namiętności osty
gną a zazdrość ucichnie, spraw iedliw sza poto
mność umieści imię jego w  Świątyni Pamiątek 
narodowych, obok mężów7 dobrze ojczyźnie za 
służonych.

Józef Sagatyński.
. _ (D alszy ciąg.)

Zbliżając się do Petersburga, na ostatniej 
stacyi spotkali K róla różnej rangi Generałowie 
i  urzędnicy wysokiego stopnia, w ysłani od Ce
sarza dla powitania i wprow adzenia K róla do 
stolicy. W  bramie zaś samego miasta W ielk i 
K siążę Alexander i Konstanty na dzielnych ko
niach, otoczeni znacznem gronem Generałów, przy
w itali K róla. Alexander zbliżywszy się do k a 
rety, w  której Król siedział, rzekł w  języku 
francuzkim  do K róla: „N ajjaśniejszy Cesarz, oj- 
„ciec mój, w łożył na mnie ten nader przyjemny 
„obow iązek , oświadczenia W . K . M ci, iż po- 
„m iędzy szczęśliwe chwile życia swego kładzie 
„ ten  dzień, w  którym W . K. M. przybywasz 
„jako  dostojny gość do jego stolicy, a tym sa- 
„mym dajesz mu sposobność, nie tylko najprzy
jem nie jszego  powitania, ale nadto okazania te- 
„go  wysokiego szacunku, z jakim  Jego Cesar
s k a  Mość zostaje dla W . K . Mości.“

Skończywszy ten komplement, ciągle przy 
karecie assystow ał kon n o , przez całe miasto

(3) Indziej i później napiszemy szczegółową jego

w  pośród tłum u ludzi, aż do zamku C esa rza .__
Lecz tylko sama kareta, w której K ról siedział, 
w jechała do pałacu C ara , reszta św ity i  po
jazdów  odprowadzone zostały do pałacu zwanego 
marmurowym, który był przeznaczonym na mie
szkanie Króla.

P aw eł przy jął gościa swego ja k  najuprzej
miej, wyszedłszy naprzeciw niego do pierwszych 
pokojów , w prow adził go do gabinetu, a po 
dosc długiej rozmowie, sam osobiście w siadłszy 
do swojego pojazdu, zaprosiwszy do niego K ró
la , odprow adził do królewskiego pomieszkania, 
gdzie już znaczny odwach ze sztandarem i mnó
stwo Generałów i urzędników , przy drzwiach 
pałacowych oczekiwali Króla, a bębny i grzmią
cą okropnie rogowa muzyka, ogłaszając przyby- 
cie je g o , dobrze że nas nie zagłuszyła.

Gdy się już K ról wygodnie rozlokow a ł w n o - 
wem swojem mieszkaniu (gdzie z rozkazu Cesa
rza we wszystkiego rodzaju meble angielskie 
przepysznej roboty wszystkie pokoje zostały o- 
zdobione) Ambassadorowie angielski, francuzki, 
austryacki, p rusk i, szw edzki, przybyli powitać 
K ró la ; również i Panowie polscy, znajdujący sie 
pod ówczas w  Petersburgu, przyjechali dla z ło i 
zema swojego uszanowania.

W  parę dni Cesarz odwiedził K róla z cała  
sw oją iam ihą , i odchodząc zaprosił K róla na 
obiad, i nawzajem  w  czasie swojego pobytu 
w Petersburgu, Cesarz, W ielk i K siążę Alexan
der i Konstanty, dw a razy w  tygodniu, to je s t 
w  Czw artek i w  N iedzielę, regularnie zaprasza
ni byli od̂  Króla na obiady. Ambassadorowie 
zagraniczni, jako  też niektórzy Panowie polscy, 
również zapraszani uczęszczali do stołu króle
wskiego, gdzie z gustem i dobrym apetytem za
jada li, bo kuchnia królew ska była jedna z naj
doskonalszych w całym Petersburgu. Król co 
tydzień byw ając u Cesarza na obiadach, bar
dzo mało mógł jeść, chociaż go apetyt nieodstę- 
p y w a ł; daw ano w praw dzie mnóstwo potraw , 
lecz bez żadnej symetryi i smaku. Z nał to sam 
P a w e ł, bo uczęszczając na obiady królew skie, 
przekonał s ię , ja k a  różnica zachodziła między 
jego a królew ską kuchnią. K ról się nie mógł 
żadnym sposobem przyzwyczaić do obcych obia
dów. Raz Szambelan przybył dla zaproszenia 
go do cesarskiego sto łu ; po odejściu jego rzek ł 
K ról: „Cóżbyni niedał za to, żeby i Tremo by ł 
także zaproszony do cesarskiej kuchni.“

Paw eł bardzo wiele szacunku i uprzejmości 
okazyw ał jaw nie K ró low i, często po parę go
dzin sam na sam siedzieli z sobą w  gabinecie, 
i chociaż Cesarz m iew ał humor zmienny, cza
sem dobry, to znów gw ałtow ny, to jednych ob- 
sypyw ał dobrodziejstwy, drugich porywać k a z a ł 
z łona familii od żony, od dzieci i wieść na Sy
b i r ,  w szelako Królow i nigdy nie d a ł uczuć 
ani poznać swojego złego humoru, owszem za
wsze się starał okazywać mu swoje życzliwość 
i uprzejmość. Gdy w  W iln ie  za' panowania
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Kościół w Zaniem yślu, wystawiony stara
niem Hrabiego Edwarda Raczyńskiego.

jego odkryto jak iś  spisek, na którego czele był 
Pociej , Cesarz w pad ł w w ściekłość, rozkazał 
przywieść Pocieja i w  pierwszym impecie wy
dał wyrok na knuty. Król dowiedziawszy się 
o tem, pojechał natychmiast do P aw ła , chociaż 
go znalazł w  najgorszym hum orze, w yjednał 
dla Pocieja nawet w ięcej, niżeli się spodziewał, 
bo nie tylko że wyrok był cofniony, ale nadto 
udarow ał go wolnością i pozw olił spokojnie od
jechać do dóbr swoich.

Kościuszko (1 ) , Niem cewicz, Z akrzew ski, i 
tylu innych siedzących w  Petersburgu w  niewo
li, po. uwolnieniu 'swojem przyszli powitać Kró
la. Żadne pióro nie jest w stanie opisać tego 
W rażenia, i tej okropnej boleści, jak ą  ten nie
szczęśliwy monarcha dośw iadczał, w itając się 
z tymi męczennikami wolności. Kościuszko,

(1) Pawet po w stąpieniu swojem  na tron, przyszedł 
z synami swym i do w ięzienia K ościuszki; oddając mu 
szpad ę, rzekł: Generale! jesteś w o ln y , pow iedz czego 
v>ięcej tą d a sz? — „Nic w ięcej N ajjaśniejszy P an ie ,"  rzekł 
K ościuszko, „j a k  tylko  o to dobrodziejstwo upraszam  
W . Ces. Mości, aby w szyscy w spółrodacy m oi tego co i  
ja  dobrodziejstw a dośw iadczyli i  b y li uw olnieni.“ — Żą
danie K ościuszki było spełnione. Jeszcze ten wódz 
dla zagojenia ran sw o ich , z których nie by ł dobrze 
Wygojony, zatrzymał się  jakiś czas w P etersburgu; 
przyszedłszy cokolw iek do zdrowia, wsiadł na okręt 
szw edzki z N iem cew iczem  i kilkoma Oficerami p o l
skim i i odpłynął. Ze Szw ecyi udał się do Londynu, 
z kąd w zięte pieniądze z kassy Cara na podróż, 12,000 
rubli w ynoszące, odesłał z największem podziękowa
niem . Z Londynu popłynął do Ameryki, później p o 
w rócił do Francyi, a resztę zaś życia sw ego przepę
dził w Szwajcaryi w  m ieście S o lu rze , u  przyjaciela 
sw ego Z eltnera, i tam po krótkiej chorobie dnia 15. 
Października 1817., ten nieśm iertelnej sławy bohater  
zakończył życie, mając lat 71. Szanowne zwłoki jego , 
przen iesione do Krakowa, spoczywają w grobie K ró -

chociaż blady i wynędzniony, wszelako w jego 
tw arzy czytać można było ten w yraz odznacza
jący się przez moc charakteru i nieugiętość szla
chetnej' duszy jego. Zapytany od K róla, co my
śli dalej przedsięwziąść, skromnie odpowiedział: 
„Udam  się do Ameryki, tam jeszcze znajdę mo- 
„ich towarzyszów broni, tam zobaczę mego przy
ja c ie la  i dobroczyńcę, W assyngtona, pod któ- 
„rego okiem i rozkazami walczyłem za wolność 

Zjednoczonych Stanów. “  T ak rozmawiając 
w różnych przedmiotach w iecćj godziny, poże
gnawszy Króla, odszedł.

W ielu Oficerów cywilnych powracając z nie
woli, każden z nich, kto tylko potrzeby w ał w spar
cia, udając się do Króla, nigdy z próżną ręką 
nieodszedł, między innymi K iliński zgłosił się 
również; Król kazał go przywołać do siebie; 
ani się spodziew ał, by się mógł widzieć z Kró
lem, i zdziw ił się bardziej, gdy Król przyjmu
jąc go uprzejmie, rzek ł do niego: „Cieszy mnie 
„ to ,  że W Pana oglądam wolnego i zdrowego. 
„Niemogę zapomnieć tej usługi, której od niego 
„ w  czasie krytycznym doznałem w  W arszaw ie; 
„proszę mi powiedzieć, w czem mogę mu być 
„HŻytećznym.<s K iliński skłoniwszy się do nóg 
K róla: „Jestem  zupełnie szczęśliw y ,"  rzecze, 
„skoro odzyskałem wolność, pragnę ja k  najprę
dzej opuścić Petersburg, abym, przy pomocy bo- 
sk ić j, mógł oglądać żonę i dzieci moje. A le 
powiedziawszy praw dę, trzebaby się oporządzić 
w suknie i bieliznę i jeszcze mieć zapas na 
drogę, a na to wszystko kochani i nieoszacowa- 
ni Panowie Moskale, zbyt szczupły dali mi for- 
szus.rt Te słow a powiedziane z ironią, rozśmie
szyły K róla. „Nie troszcz się o to ,“  Król rze
cze, „wygodnie i przyzwoicie odziany odjedziesz 
do familii sw ojej.“  Uradowany tą łaskaw ą od
powiedzią, uściskawszy nogi królewskie, odszedł 
w dobrym humorze. (2 )

(l)okończenie nastąpi.)

(2) Odebrawszy Kiliński z kassy królewskiej zna
czny zasiłek pieniężny, zajął się  oporządzeniem  siebie. 
Bawiąc się jeszcze dni kilka w Petersburgu, przycho
dził nas odw iedzać, rozprawiając nam różne wypadki 
sw o je , tak w pruskiej, jako i moskiewskiej niew oli. 
Największą m iał passyę rozprawiania o rewolucyi; m ię
dzy innem i w spom niał, iż zostawszy Pułkownikiem  
dostał od Króla w podarunku konia dzielnego, na któ
rym cuda w aleczności dokazywał, wpadłszy na obóz  
nieprzyjacielski pod Warszawą stojący. R ozpow iada
jąc walkę, którą na tym koniu dokazywał, wpadł w naj
większy zapał; zdawało mu s ię , że znów  bije Prusa
ków i M oskali. Był to człowiek w eso łego  hum oru, 
przystojny, wzrostu średniego, dosyć ciała na sob ie  
mający, oczy czarne i niezm iernie żyw o w opow iada
niu biegające, nos orli, dość  spory, pod którym czar
ny jak heban wąs, starannie utrzymany, przyczyniał się  
nie m ało do okazałości jego  tw arzy, która w uśm ie
chu okazując zęby białe jak gdyby z kości słoniow ej, 
tym bardziej przyjemniejszą była. N ieposiadał on e -  
dukacyi, ani wyższego w ychow ania , ale m iał zdrowy  
rozsądek, b y ł rzetelny i poczciw y, a nadewszystko przy
wiązany do swojej ojczyzny. P ow róciw szy z P eters-
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Wiadomość o życiu i  pismach Seba- 
-ssoan.v styana Pefrycegó.
- T M  r ■» ł i l ó l A  ho [D alszy  c ią g .]

Pierwszy Petrycy odważył się puścić nieuto- 
rowaną drogą i następnych ośmielił (czego atoli 
dotąd nikt dokładnie nie wykonał). Z tąd też 
praca jego najwięcej godna szacunku, ale nie 
pod względem p o ez ji, gdyż przekład mierny 
bardzo, tam tylko ciekawy, gdzie rzuciwszy mi
tologią grecką i Horacego, nieco o własnym cza
sie mówić poczyna. „Otoć podaję (mówi sam) 
„w ykład od Horacego, wedle porządku zawzdy, 
„ale wedle słów i rzeczy niezawzdy. Jednak 
„równając rzecz tamte z naszą, łacińskie z pol
a k ie m , łacno się ostatka domyślić możesz; a- 
„bym cię mógł zatrzymać w czytaniu, cudzem 
„ w  swoje obrócił; co było twardego zmiękczy- 
„ lem ; com widział bez sromu, skrycie rzekł; 
„pocze'm nie było, zamilczał, abo com inszego 
„w łozył.“  — Ody pojedyncze przypisane są ma
gnatom polskim, i tak w miejsce M e c e n a s a ,  
R z y m u ,  W i r g i l i u s z a ,  S e x t a ,  kładzie Ma
ciejowskiego, M oskwę, siebie, Palczowskiego, 
Ł w a Sapiechę, M ikołaja Oleśnickiego, Gabr. 
Joannickiego, Jakóba Pretficza i t. p. Dzieje 
rzymskie, myśli, imiona, nazwiska osób, rzek, 
gór, do Polski stósując, przemienia; stosownie do 
tego T i b u r nosi u tłumacza nazwanie Kraków, 
An i o ,  W isła i t. p. Za każdą prawie odą przy
dane przypiski objaśniają rzecz lub wyrazy. 
Na końcu anagrama z nazwiska tłumacza przez 
Andrzeja Locechius a. Naruszewicz przyznaje 
mu niewdzięczne rymowanie i płaskie, grubą 
prostotę wyrazów, a częstokroć i opaczne myśli 
autora wykłady, ( a le  też to jest naśladowanie 
nie zaś. wierny przekład), do tego zbytnie prze
sycenie składanemi wyrazam i, n. p. ogniomiotne 
woły, Iutniośpiew, śmiercionośne roskosze, pię- 
toletni zawodnicy i t. p,, czynią mowę szpetną. (*) 
Opuszcza on te ody, które już był dawniej Jan 
Kochanowski przełożył. Wreszcie nie można
mu odmówić szczęśliwie oddanych miejsc, fi pra-
.oiil-tu ąmwwtbfrsio \o -jii , y n ś y i r r e i q  a o l im  

burga dso W arszawy, > w ziął Się ha pow rót do sw ego  
rzem iosła, a Prusacy, w  których ręku była W arszawa, 
bynajm niej go nie prześladowali, owszem , ile  razy ty l
ko pokazał się  na m ieście * O ficerowie pruscy z w ie l-  
kiem  swojem  zadowOlnieniem przypatrywali m u się. 
W k ilk a  lat gdy weszli Francuzi do Warszawy, ciesząc  
się  tą zmianą szczęśliw ą, sądził, że będzie powołany  
do jakiego urzędu cyw ilnego iub wojskow ego, lecz się  
zaw iódł w  swem  oczekiw an iu , bo polityka Napoleona  
zniszczyła wszystkie jego  nadzieje. Za K sięstw a war
szawskiego gdym  się znajdówał jako wojskowy w W ar
szaw ie, poszedłem  go odw iedzić. W idziałem  na jego  
twarzy oczywisty smutek, użalał się  przedemną* iż g o  
zupełnie zapom niano, że ledw o chcą w iedzieć, że żyje 
na św iec ie; że s ię  zgłaszał do bióra MarSzałka D avou -  
s t a , i odebrał rezo lu cją , aby siedział spokojnie i tru
d n ił się  swojem  rzem iosłem ; i to  było jego  n a j-  
w iększem  zm artwieniem , które g o  do grobu zaprowa
d z iło . W  krótce um arł, mając lat najwięcej 50.

(") Pieśni wszystkie Horacego przekładania różne. 
.Warszawa 1773. w przedmowie. on yc

wdziwie pięknego przekładu, jako to OdyXVtej: 
Ne.v erat et coelo fu lgeba t luna sereno.

N oc tak jak trzeba św ietna była,
A  Phebe jasno św ieciła .
M iędzy gwiazdam i mniejszemi,
Kiedyś usty zdradliwemi,
Przed Bogiem  m nie przysięgała,
Żeś m nie opuścić nie miała.
Jak chm iel po tykach się wije,
Tak chwyciwszy się  mej szyje, •
M ów iłaś: póki owczarzom  
W ilk przeciwny, i żeglarzom  
Oryon grozi rozbojem ,
Dotąd m iły będę twoim .
I póki Apollo włosy,
W e dwie rozplatane kosy,
Zawzdyś m ię pow oli miała,
A  przecieś na to niedbała.

Ostatnie z przekładów swoich dzieło, które 
w ydał, było:

„Ethyki Arystotelesowej, to jest: jako się ka
żdy ma na świecie rządzić, z dokładem 
ksiąg dziesięciorga. Pierwsza część, w któ
rej pięcioro ksiąg, które trudniejsze rzeczy 
krótko wykładają. Przydatki też są poło
żone na końcu ksiąg każdych, dla grunto- • 
wniejszego rzeczy w księgach tknionych 
wyrozumienia, częścią dla zaostrzenia dowci
pów bujniejszych potrzebne, przez Doktora 
Sebastyana Petrycego, Medyka. W  Kra
kowie, w drukarni Macieja Jędrzejowczyka, 
1618. fol.“  Prócz listów przypisnych i re
gestrów, 408 stron, i 6 arkuszy na przo- 
dzie. Pięknym gockim drukiem.

Dedykacya do W awrzyńca , herbu Nałęcz, 
Gembiekiego, Arcybiskupa gnieźnieńskiego; da
lej przedmowa do tegoż. Księga II. przypisa
na Janowi Jędrzejowi Preehnickiemu, Arcybi
skupowi ziem ruskich. Księga III. Henrykowi 
Firlejowi z Dąbrowice, Biskupowi płockiemu, 
Podkancl. koron. Rs. IV. Piotrowi Firlejowi 
z Dąbrowice, W ojew. lubelskiemu. Ks. V. Mi
kołajowi F irlejow i, Kasztelanowi bieckiemu. 
Przy wszystkich dedykacyach, wyjąwszy do IV  
księgi, są herby i wiersze polskie pod niemi 
W awrzyńca Śmieszkowica. W  przedmowie do 
Gembiekiego, tak się wyraża: „O  czym w tych 
„księgach Ethyki Arystoteles mądrze i dostate
c z n ie  rozprawia, ukazując powinność i koniec 
„każdego człowieka, jako powinien żyć, jako 
„się rządzić, jako z ludźmi postępować, do cze-
„go wszystkiemi sprawami swemi zmierzać .
„Słusznie tę księgę, w której prawa i powin- 
„ność dobrego człowieka ukazuje Arystoteles, 
„ofiaruję. W  której według mądrości swej ła 
s k a w y  wzrok ukażesz, a śmiałość moję, żew* 
„się pierwszy w ażył po polsku w takiej m ate- 
»riejphilozofow ać, do łaski swej miłość, pfzyj- 
„miesz. Z  Krakowa dn. 1. Stycznia 1618 r .‘* 
Ęięć tylko pierwszych ksiąg w ydał, podobnież 
jak  polityczne obszernemi i uczonemi przestro
gami i  przydatkam i objaśniwszy; drugie pię
cioro ksiąg wydać obiecał, jak  to w  przednio-1
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w ie do czytelnika, na końcu dzieła umieszczonej, 
ośw iadcza: „ E th y k i dawno obiecanej pierwszą 
„część  masz. Nierychło i niedbale na niektó- 
„rych miejscach wyrobioną. Nierychłość memi 
„zabaw am i p o k ry j; niedbałość niepotężnością al- 
„ bo raczej omyłką , wszystkim rzemieślnikom 
„zw yk łą . Drugie części pięciorga ksiąg czekaj. 
„Jeślić  co nie będzie się zdało w tej pie'rwszej 
„szacując zuchw ale, ukaz co lepszego. Bez u- 
„szczypku wdzięcznie przyjmujemy. Bo wiedz 
„o  tym, iż nie masz nic łatw iejszego jako zga- 
„nić, ale zganioną rzecz lepszą wystawić, bar- 
„dzo trudno. A  trudne rzeczy pięknej pocliwa- 
„ ły  godne.“ —  Cóż bądź, sądzić wypada, iż przez 
dość długi jeszcze przeciąg czasu reszty swego 
życia, Petrycy doprowadzić m usiał ich tłum acze
nie do zupełności; może atoli ciężar zgrzybia
łego w ieku, i ciągła praktyka lekarska, nie do
zw oliły  mu załatw ić w gotowości pod  ̂ prassę 
drukarska tej w ażnej ostatnich la t swoich pra
cy. Ani dosyć oznaczyć nie można przyczyny, 
dla jakiejby tych pięciu drugich ksiąg, jeżeli by
ły  w ykończone, ogłoszenie drukiem wstrzymać 
m ógł syn jego, Jan Inocenty; jako  sam bowiem 
uczony, nie mógł tak  lekko cenić ten szacowny 
upominek ojca swego i pozwolić na jego uronienie.

W inienem tu jeszcze dodać, iż w O brazie  
bibliograficzno  -  historycznym liter, i  nauk 
w  P o l., A dam a Jochera, w  tomie J .  na str. 
1 3 0 . ,  mylnie pow iedziano: , , że tłumaczem E - 
thyki równie jak  Oekonomiki Arystotelesa, n ie- 
wymienionym na tytule, jest Sebastyan Petrycy.“  
Prostując tę fałszyw ą w iadom ość, jakąbyśm y 
jńepowinni w dziele tak wielkiej pracy i do
k ładności, bo już w ostatniem pewno z tego ro
d z a ju  napotykać, oświadczam, iż na wspomnio- 
ńych dziełach wszędzie wyraźnemi głoskami dru
kowano je s t :  przez Dra. Sebastyana Petrycego, 
M edyka. Teraz zwróćmy jeszcze uw agę na je 
dno pismo Petrycego.

W iek  X V Ity  w ydał dla Polski nowe a cię
żkie z jaw iska chorobliwe, i nie był nadto wol
ny od zaraz morowych i innych ciężkich słabo
ści, powtarzających się często i zostawujących 

( sobie zaw sze okropne klęski spustoszenia 
aju. N iew ątpliw ą przecie je s t rzeczą, że  te 

pomory w takiej nie pow tarzały  się liczbie, jak  
je  nasi lekarze i  kronikarze p rzy taczają , a to 
* powodu, iż na ówczas lekarze, a jeszcze bar
dziej kronikarze, nie zważali bynajmniej na isto
tę Chorób, lecz bez różnicy każdą ciężką i mor
derczą chorobę o nazyw ali morem. Z a główne 
przyczyny nioru miano u nas w owym w ieku 
karanie ludzi od Boga za grzechy popełnione, 
w pływ  cial> niebieskich na. ziemię naszę, czyli 
d u ch a , albo żywotne pow ietrze, jeżeli parą j a 
dow itą jest zarażone ; samych ludzi zapow ie
trzających je d n i, drugich przez obcowanie, zby
tnie jedzenie i używani^ trunków nad miarę i 
z łe  wilgotności w  ciele i t. p. Z  tąd też nie 
zbyw a literaturze 'lek a rsk ie j na opisach moru

z  tego czasu przez naszych lekarzy wydanych, 
w których podawali rady, nauki i przepisy zacho
wania się, leczenia i uchrony zarazy morowej, lecz 
takowe zbyt niedokładne, zabobonne, zaćmione 
astrologią, bo oparte na stopniu doskonałości, na 
jakim  nauki lekarskie zostawały, nie mogły sku
tecznie ratować ludzkości od zgubnych następstw . 
W śród lekarzy tego w ieku, piszących o morze, 
w jedynem dotąd znanem piśmie dał się poznać 
Sebastyan Petrycy, a tem je s t:

„ In stru c tia , albo nauka, ja k  się sprawować 
czasu moru. W  której się zam yka: 1. O- 
chrona: jako  się ochraniać morowego po
w ietrza. 2. Leczenie wszystkich niemal 
przypadków  w  niem, gdzieby kogo opano
w ała . Dla prostych napisana krom diskursów ; 
przez Doctora Sebastyana Petrycego, M edi- 
ka. W  K rakow ie , w drukarni M ikołaja 
Loba, R . P . 1613. w 4ce.“

Cała książka wytłoczona zgłoskami goty- 
ckiemi, zaw iera kart nieliczbowych wraz z ty
tułem 20. Na odwrotnej stronie karty  tytuło
wej , jest odrysowany lierb miasta K rakow a, 
w  górze którego napis:

Trwaj w sławie,'póty, niedobyta wieży,
Dokąd żółw wszystkiego świata nie obieży:
Abo dokąd mrówka morze nie wypije,
Lub dokąd umarły znowu nie ożyje.

(C iąg dalszy nastąp i.)

Dyaryusz expedycyi wojska polskiego 
pod Cliocimem, przeciwko Osmanowi, 

Cesarzowi tureckiemu, Anno 
Domini 1621.

(Ciąg dalszy.)
14. Octobris. O czekiw ał przez ten dzień 

Pan Hetman, ażby się wszystkie wozy przepra
w iły . Tatarow ie przecie i opryszkowie rzemio
sła  swego, kraść nie przestaw ali. Pow stała by
ła  o południu jak aś  trw oga od T atarów , ale się 
oni zwyczajem swym jako  w iatr po lasach roz- 
pierzchnęli. . u.

15. Octobris. Ruszyło się wojsko pod K a
mieniec. Rozpisano było na pułki, jako  wojsko 
iść m iało. Ale że nie było nic tak gw ałtow ne
go obawiać się, w k ilk a  rzędy polem szły w o
zy, za niemi konne wojsko. W  pośrodku jak o  
Królewicz jech a ł, były przednie, poboczne i za
dnie straże. Opryszkowie jednak i pozostałe 
wozy i luźnej siła czeladzi pozadzierzow ali. 
W  Kamieńcu tam dopiero PP. Kommissarze na 
kompuciech wojskowych do donatywy zasiedli. 
Zasiadł i Pan Hetman z nimi na sądach w oj
skow ych , i rotom uniw ersały ną stanow iska 
rozdał. - . ; ,  j ;© 0 1  i o s i

K o n k l u z y a .  d y a r y u s z a .
B yłeś kiedyś nazwany, Panie n a sz , Bogiem 

Izraela. My cię z uniżonym pokłonem nazywa
my być Bogiem polskim ojczyzny naszej, B o-
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giem w ojsk i zastępów , którego chw ała i moc 
na w ieki nie ustanie, a miłosierdzie nad insze 
wszystkie dzieła wywyższone będzie. Fecisti 
magna, qui potens e s , sameś Panie m ieszał ra 
dy nieprzyjacielskie , mgłę w łaśnieś puszczał 
w  oczy ich. Sameś nam serca dodaw ał, krze
piłeś słabość n a sz ą ,  zakryw ałeś przed niemi 
niedostatki nasze. Nie dałeś w pośmiech ko
ścioła tw ego , ani w igrzysko młodego tyrana 
ojczyznę naszą. U tarłeś rogów bucie i pysze 
przeklętej. Desperacyą wszystkiego chrześciań- 
stw a i braci naszej pozostałej, z bojaźnią ja -  
kąsi przemieszany sm utek, obróciłeś w  w ielką 
pociechę i nieśmiertelną sław ę tej korony. Nie 
po jeden raz zeznawamy być się niegodnymi 
tak  cudownej łaski tw ojej. A le coć cię do te
go inszego przyw iodło, jeno to samo: Quia no
men tibi Dominus. Non nobis Domine, non no
b is , sed nomini tuo dedisti gloriam. W y zaś 
Bogu poświęcone cnego rycerstwa dusze, wy 
bracia nasi, którzyście albo od rąk  pogańskich 
na tym placu w poczciwości, jako  na łożu naj- 
mieksze'm polegli, albo też ciężkiemi z głodu, 
z pracy i niewczasówr chorobami praw ie zmę
czeni, z ojczyznąście się swoją na tej expedy- 
cyi pożegnali, odpoczywajcie w te j ,  do której- 
ście dostały się chwale wiecznćj. W asze imio
na staną się pamiętne ozdoby tej korony. W a 
sze mogiły będą wyniosłe trophaea, nieśmier
telnej staw y , i wystawne o łtarze , krw aw ej za 
ojczyznę ofiary. I  ty pozostałe z tak wielkich 
razów  rycerstwo, za sw e trudy, prace, odwagi, 
kiedyż tedyż przystojną odniesiesz wdzięczność, 
nie zamilczą potomne w ieki dzieł twoich. Su- 
um cuique decus posteritas rependet, i postron
ne narody napełnią się sław ą czynów tw oich. 
Przyjdą te dni, kiedy chrześciaństwo was w szy
stkich devota pro patria capita , jako  victimam 
sacrosanctam świecić i pod niebiosa wynosić bę
dzie. Jeżeli teraźniejszy zawistny czas nieco 
nachylić znacznej sław y waszej usiłu je , drugi 
to zaś czas prędko napraw i. Ustanie niezbędna 
zazdrość, uszczypliwe języki, i sama się od ja 
du swego rozpuknie przewrotnych animuszów 
złość. Imiona wasze w wiecznej pamięci u lu 
dzi, a nawet i w cudzoziemskich pisarzów dzie
jach  wskrzeszone ożyją, i teraźniejszą posługę 
w aszą , w iek w iekow i, jako z rąk  do rąk  po
daw ać będzie.
R ejestr wszystkiego wojska polskiego, tureckiej

pod Chocimetn e.vpedycyi w roku 1621.
U s a r z e :

JM Pana L ubom irskiego, Hetmana polnego, 
koni 3 0 0 ; JM Pan Z ło tn ick i,  koni 150; JM P. 
Starosta L ipnicki, koni 1 5 0 ; JM P. Katowski, 
koni 100; JM P. Herbort, koni 1 0 0 ; JMP- Ja 
now ski, koni 100; JM P. Maciej Łeśniow ski, 
Podkomorzy be łsk i, koni 4 0 0 ; JM P. Farens-

bach koni 200; JM P. S tan isław ski, koni 100; 
JMP. Stanisław  Potocki, koni 150; JMP. Dzia
ły ń sk i, Starosta pokrzyw nicki, koni 200; JM P. 
Kossakowski, młodszy, koni 100; JM P. Kossa
kow ski, starszy, koni 200; JM P. Żuliński, ko
ni 100; JM P. Piotr O paliński, Kasztelan poznań
sk i, woluntaryuszów koni 100; JM P. D aniło- 
w icz, W ojew oda ru sk i, koni 100; JMP. Roz- 
rażew sk i, koni 150; JMP. Ż uraw iński, K aszte
lan chełmski, koni 100; JM P. Św iżyński, Rot
mistrz JM Pana Tomasza Zam ojskiego, W ojew . 
kijow skiego, koni 2 00 ; JM P. Grzymułtowski, 
koni 150; JMP. Śrzedziński, Rotmistrz JM Pa
na Tomasza Zam ojskiego, W o jew . kijow skie
go , koni 200; JMP. Stefan Potocki, Starosta 
kam ieniecki, koni 200; JM Pan M ichał H rabia 
z T arnow a, koni 200; JM Pan P iekarsk i, koni 
100: IchMM. PP. Sieniawscy, koni 600; JM P. 
Humiński, koni 100; JM P. Aleksander Prusino
w sk i, koni 100; JMP. Hetman w ielk i, K arół 
Chodkiewicz, koni 300; JM P. Potocki, koni 150; 
JM P. W ojew odzie brzeski, koni 150; JM P. R u- 
domina, koni 100; JM Pan R afa ł Leszczyński, 
W ojew oda b e łsk i, woluntaryuszów koni 100; 
JM P. K iszk a , Starosta parnaw sk i, koni 2 0 0 ; 
JM P. Aleksander Ogiński i P. Samuel O giński, 
koni 300; K siążę JMść Jerzy Z asław sk i, koni 
150; JM P. W ładysław  S tadnicki, koni 100* 
JM P. P ac , koni 150; JM P. K rzeczew ski, koni 
150 ; JMP. Aleksander Sapieha, Starosta orszań- 
sk i, koni 150; JM P. K rysztof S apieha, koni 
150; JM P. N iewiarowski, koni 100; JM P. So- 
bieszański, koni 100; z Królewiczem JM. przy
szło koni 500, gdzie było pocztu Księcia JM . 
Janusza W iszniow ieckiego, koni 70; JM Pana 
Adama Przyjemskiego, Oboźnego, koni 80; JM . 
Pana Niem iera, K asztelana podlaskiego, koni 
200: JM P. Filip W o łu ck i, Kasztelan raw ski, 
woluntaryuszów koni 100; JM P. P lich ta , K a
sztelan sochaczew ski, koni 130; Książę JMość 
R adziw iłł, woluntaryuszów koni 100; JM Pan 
Ż elsk i, koni 100. — Facit Usarza koni 8,280.

A r k a b u z e r o w i e :
JMP. W róblew ski, koni 100; JMP. Farens- 

bach , koni 100; JM P. R yszkow ski, koni 200; 
JM P. Poznański , woluntaryuszów koni 100; 
JM P. K onarzew ski, koni 150; JM P. Z ielski, 
koni 100; JM P. Szemet, koni 150; JM P. K lem - 
b ik , koni 200 ; JM P. Starosta U śniadzki, koni 
200; JMP. Szmeling, koni 200; JM P. Porębski, 
koni 100; z Królewiczem JM. przyszło JM Pa
na W ojewody chełmińskiego koni 671; JM Pa
na Z am ojskiego, W ojew ody kijowskiego, F ran
cuzów koni 100; JM P. Starosty hyberpolskie- 
g o , koni 180; JM Pana Zbigniew a Górajskiego, 
swym kosztem koni 150. — Facit R ajtarów  ko
ni 2,701.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Nakładem i  drukiem E r n e s t a  ( j u n t k e r a  w  Lesznie, (Redaktort J . Łukanewin.)


